Ngaoundéré, 20 luty 2005 

Moi Drodzy !

Miesiąc temu rozpoczął się Nowy Rok 2005. Wiem, że zanim ten list do Was dotrze, być może będzie już Wielkanoc.  Ciągle jestem zdumiona szybkością upływającego czasu. To już szósty raz witam Nowy Rok w Afryce. Czy jest inaczej? Chyba jak wszędzie ludzie czekają na północ, jak wszędzie krzyczą, strzelają tańczą. 
I jak wszędzie później życzą sobie pomyślności i błogosławieństwa Bożego. 
W tej dziedzinie nic nowego. Trochę inaczej w dekoracji Bożego Narodzenia. Nie ma śniegu i żywych choinek, ale szukając tej polskiej atmosfery, tak żywej w sercu, ciągle dążymy do niej, nawet i tutaj, ustawiając gałęzie tui czy innych zielonych drzew iglastych. Można to robić tylko wewnątrz domu czy posesji. Wokół króluje świat muzułmański, tak inny od naszego. Świat muzułmański, który z doskonałą obojętnością obserwuje nasze krzątania wokół świąt Bożego Narodzenia. Świat muzułmański, który jest przekonany 
o wyższości swojej religii i czekający na rychły koniec chrześcijaństwa. Świat muzułmański, który nawet nam pomaga, oczywiście chcąc zarobić, przez sprowadzanie ozdóbek świątecznych. Poza tym miasto nie zmienia nic ze swojej atmosfery. Jest zimne i obojętne wobec tej wielkiej tajemnicy, że Bóg się rodzi. Mimo wszystko w Europie, nawet jeśli ona obojętnieje religijnie, to kultura chrześcijańska jest ciągle żywa. Jeśli nawet ludzie uważają się za ateistów, to święta Bożego Narodzenia na swój sposób są przeżywane zgodnie z tradycją, a na pewno z szacunkiem dla niej.

Tutaj jest inaczej. Wyobrażam sobie, a nawet się wczuwam w to, jak pierwsi chrzescijanie, tak nieliczni, żyli i świętowali np. w tak obcym i wrogim chrzescijanom Rzymie. Tak czuję się teraz.

Jednak my w Ngaoundéré, mamy nawet dużą katedrę, nie musimy się chować 
i gromadzimy się, żeby wspólnie adorować Jezusa w żłóbku, ale wychodząc z katedry i rozpraszając się, gubimy mimo wszystko tę atmosferę Bożego Narodzenia w wielkim muzułmańskim mieście.
Ngaoundéré jest inne niż Garoua Boulai. Tutaj islam jest bardzo żywy. Tutaj muzułmanie czują się u siebie, chociaż to nie oni są tutaj od wieków. To oni są napływowi. Ale niektórzy chrześcijanie mają kompleks ujawnienia się czy przyznania do Jezusa. Niektórzy. Większość wręcz z płomiennym entuzjazmem afiszuje wszędzie imię Jezusa. To jest wspaniałe! My, siostry zakonne w habitach, jesteśmy ciągle widoczne i jawne. I na ogół muzułmanie nas szanują jako “kobiety Boga”. Możecie sobie wyobrazić ich sposób myślenia. Oni mają swoje haremy gdzie jest kilka żon (Koran dopuszcza cztery). Bóg ma też swoj “harem”. I my, siostry, należymy do tego « haremu » Boga, jesteśmy jego żonami, jego własnością. Fajne, nie? Wczoraj jeden Libańczyk mnie przekonywał, że w ich mniemaniu my siostry, jesteśmy traktowane jako narzeczone Boga, nie jako żony. Jakoś w Europie nie czułam tego. Patrząc na kobiety muzułmańskie, zaczynam myśleć, że ja także jestem jedną z żon mojego męża Boga. Ja także należę do „haremu“. Szokuje was to? Mnie nie. Przecież to prawda, że mój mąż, z którym wzięłam ślub wieczysty w 1987, ma wiele, ma bardzo wiele mi podobnych. I nawet trzeba Go prosić, żeby ten “harem” Boga jeszcze się powiększał, bo potrzeby świata są tak wielkie! 
Nawet tutaj, w Ngaoundéré, gdyby tych “kobiet Boga” było więcej, mogłybyśmy objąć większą przestrzeń ewangelizacyjną. Mogłybyśmy być bardziej widoczne! Ale dziewczęta europejskie, polskie także, coraz bardziej zindywidualizowane, nie chcą pracować razem pod egidą Boga.  Powołania żeńskie są coraz mniej liczne. Módlcie się, aby przybywało tych “narzeczonych Boga”, niech Jego “harem “ ciągle się powiększa. 

Jak wiecie, objęłyśmy tutaj pod koniec września Dom Misjonarza. Praca zupełnie inna niż w Garoua Boulai. Tutaj jestem ciagle na miejscu i to ja czekam na ludzi. Musze być zawsze gotowa i z otwartym sercem witać każdą osobę. A sytuacje są bardzo różne 
i ludzie, zjawiający się tutaj, też są bardzo różni. Nawet teraz przez świeta. Rano, 
w Wigilię, przyjechali Włosi. Olbrzymi kontener. “akcja humanitarna” dla północy kraju. Utknęli u nas z bardzo prostego powodu – niesprawności samochodu. W pierwszy dzień zjawił się samotny Francuz. Jest geologiem, specjalistą od wulkanów. Przyjechał do Kamerunu, aby w ekipie prowadzić badania terenu wokół góry Kamerun, która jest niestety wulkanem. I od czasu do czasu sie odzywa. Więc pan 
z ekipą ekspertów ma zbadać, np. gdzie ludzie mogą się bezpiecznie osiedlać. A dlaczego był sam? Bo przyjechał 3 tygodnie wcześniej, żeby sobie trochę zwiedzić ten kraj. Naszej młodzieży kameruńskiej, która świętowała z nami, przy posiłkach lekcje 
o wulkanach. A opowiadał bardzo żywo i jasno.


27 grudnia było spotkanie Księży pracujących w naszym mieście. No i przyjechało także trzech Hindusów. Mówię do naszej młodzieży afrykańskiej: “O! Przyjechali ludzie idealni!” “Dlaczego?” Opowiem wam jedną historię. Bóg postanowił stworzyć ludzi. Wziął glinę, uformował ją na kształty ludzkie i włożył do pieca, ale niestety nie miał doświadczenia w wypalaniu i kiedy wyjął swoje dzieło, było spalone. W ten sposob znalezli sie na swiecie Afrykanie. Pan Bóg postanowił spróbować jeszcze raz i ulepił następną porcję ludzi. Tym razem lękał się przepalenia i wyciągnął ich za wcześnie. Ludzie byli niedopieczeni i bardzo bladzi. W ten sposob powstali ludzie biali. Ale Panu Bogu i to dzieło się nie podobało. Kiedy za trzecim razem włożył kolejną porcję ludzi do pieca, miał już dużo doświadczenia w tej dziedzinie i kiedy w odpowiednim momencie ich wyjął, zachwycił się nimi. Nie byli ani za czarni, ani za biali. Byli w sam raz. To Hindusi.

I to niesamowite! Opowiadałam tę historię przy stole, gdzie właśnie byli przedstawiciele tych trzech ras. 

30 grudnia wykoleił sie pociag jadacy z Yaoundé (stolica kraju) do Ngaoundéré. Jeszcze nie wiecie, że w Kamerunie istnieje jedyna linia kolejowa zbudowana jeszcze przez Niemców (mogę się mylić). I to jest wszystko. Wiec jest dwa pociągi, które wyjeżdżają zawsze wieczorem z dwóch przeciwległych miejsc : Yaoundé et Ngaoundéré. Mijają się na środkowej stacji Belabo (tam gdzie nasi polscy Paulini mają misję). Wystarczy, że jeden się wykolei (a tory są stare) to drugi nie ma przejazdu. I to się zdarza od czasu do czasu. Więc 30 grudnia znowu tak się zdarzyło i 6 Sióstr z różnych Zgromadzeń  znalazło się z konieczności u nas. Na drugi dzień z trudem zalazły miejsca 
w małych autobusikach jadących do stolicy, tak że przymusowo Nowy Rok witały 
w drodze. Następne dni – podobne sytuacje, bo tory nie są naprawione, między innymi gościła u nas Polka, Siostra Szarytka. Ale to są tylko przykłady ludzi zjawiających się tutaj przygodnie. 

4 stycznia gościło u nas 6 Sióstr Służebniczek, z rożnych części Kamerunu. Miały swoją doroczna sesję. Opracowującą program działalności ich Zgromadzenia 
w Kamerunie. 10 stycznia dom zabrzmiał polskimi nutami. Zjawiło się 15 polskich Oblatów, na swoim dorocznym spotkaniu. Oh! To były dni bardzo sympatyczne! 
A myśmy przy okazji poznały na raz tylu wspaniałych polskich misjonarzy. O wielu 
z nich słyszało się od tylu już lat, o wielu z nich czytało się w rożnych czasopismach, np. w “Misyjnych Drogach”(to właśnie Oblaci redagują ten miesięcznik).  I ci wielcy ludzie, okazali się tak prości, tak usługujący, tak zwyczajni i braterscy wobec siebie. 
Teraz mamy tydzień wolnego, więc porządkujemy dom. Jest pora suszy, 
a w dodatku przeszedł harmatan, czyli wiatr wiejący od pustyni Sahara i niosący ze sobą olbrzymie ilości kurzu. Wszędzie biało. Więc tutaj przez kilka dni w powietrzu była mgła koloru żółtego. I gdy jest harmatan, noce są bardzo zimne. Możecie się śmiać, ale myśmy chodzily w swetrach i skarpetkach. Rano spadało do +11°C ! A to już dla nas prawdziwa zima! Więc podczas takiego harmatanu, kurz wciska się w każdą dziurkę i wyściela swoją powłoką wszystko co spotka po drodze. Można codziennie sprzątać i codziennie można pisać palcem po stole.


Ostatni tydzień stycznia znowu był polski, bo przyjechali polscy księża diecezjalni pracujący w Kamerunie. Takie dni skupienia, naładowania „duchowych akumulatorów”. 11 luty zgromadził chorych, tych tu jest najwięcej. Razem modliliśmy się i łączyli 
z Ojcem św.
Myślę, że to na razie  tyle wieści z Ngaoundéré.


Niech ten Nowy 2005 Rok będzie błogosławiony dla Was. Niech Bóg obdarzy Was wspaniałymi łaskami i niech czuwa nad Wami!  Niech da Wam wszystkim radość, i niech wszystkie Wasze sprawy prowadzi w pokoju. Na czas Paschalny Jezusowego Zmartwychwstania również życzę, by oblało Was światło tej tajemnicy. Zachowuję 
w sercu wielką wdzięczność za wieloraką pomoc jakiej od Was doświadczam i modle się.

Z Bogiem! S. Tadeusza

